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Święto PUodzieży.
Dzień 13 listopada, dzień poświęcony przez 

Kos'ciół czci anielskiego Młodzieniaszka, Rodaka 
naszego, św. Stanisława Kostki z Rostkowa jest 
dniem wielkich obchodów w całej Polsce, jest 
Świętem Młodzieży katolickiej, zszeregowanej 
w Stowarzyszeniach Młodzieży Polskiej.

Szybko zdobył sobie ten „Dzień" prawo 
obywatelstwa w społecznej pracy. Bo idzie o 
młodzież, o przyszłość narodu, o młodzież, która 
się organizuje pod sztandarem katolickim , o 
młodzież, która pracuje nad wyrobieniem swych  
charakterów, która utrwala i zbogaca swą wie­
dzę zdobytą w szkole. Idzie o młodzież poza­
szkolną, pozostawioną przez większość społe- 
stwa sobie i rzuconą na pastwę losu i tych, 
którzy czyhają na dusze tej młodzieży, by je 
zatruć i do swych celów zaprząc.

Niestety, jakże często zdarza się w dzisiej­
szych czasach, że okiem obojętnem i zimnem 
spoglądamy na te fale młodzieży, idącej z prą­
dem niewiary i zepsucia.

Utarło się u rodziców przekonanie, że za­
dośćuczynili obowiązkowi wychowania i nau­
czania młodzieży, jeżeli dali jej religijne wycho- 
chowanie w zakresie ukończonej lub nieukoń- 
czonej szkoły powszechnej. Zdaje się nam, że 
już zrobiliśmy wszystko, gdy dziecko nasze od­
było pierwszą spowiedź i pierwszą Komunję św.

A potem — do terminu, rzemiosła, do pracy.
A tam w warsztacie, w fabryce jest osobnik, 

jeden lub może kilku, co kiełkujące ziarenko 
cnoty przyjętego ucznia, zasiane w szkole, grze­
bią drwinami, krytyką, bluźnierstwem, złem s ło ­
wem i przykładem, a zasiewają systematycznie 
ziarna kąkolu, chwastów, zarazę niewiary, nie- 
hioralności i występków. A niekiedy wprost 
Wciągają młodzież do organizacji wrogiej wierze, 
Kościołowi i państwu. Taka organizacją na te­
renie miast, to tak zwany T. U. R.

Przed niewiarą i zepsuciem uratować może 
rn!odzież pozaszkolną tylko należenie do Kato­
wskiego „Stowarzyszenia młodzieży polskiej11.

Rodzice więc sami powinni zachęcać mło­
dzież pozaszkolną do wstępowania do tych sto­
warzyszeń, bo w ten tylko sposób spełnią naj­
mniej swój obowiązek wychowawczy.

] „Ideałem wychowania jest człowiek dosko­
nały, a takim jest tylko ten, co w zdrowem  

| ciele czyste nosi serce i niepokalaną ma duszę" 
— mówi pedagog tej miary, jakim był J. Śnia- 

I decki. Podstawą zaś takiego wychowania jest 
religja według zasad Chrystusowych.

Stowarzyszenia /Młodzieży Polskiej mają 
właśnie na oku wyrobienienie w młodzieży 
człowieka doskonałego pod każdym względem. 
Troszczą się i zabiegają o zbogacenśe umysłu 
tej młodzieży. Do tego celu służą odczyty wy- 

i głoszane przez starszych i przez ową młodzież, 
bibljoteka i kółka nauicowe. Troszczą się o 
zdrowie fizyczne młodzieży przez ćwiczenia fi­
zyczne, sporty, a zwłaszcza przysposobienie 
wojskowe młodzieży, które poza szkołami prze­
dewszystkiem dobrze rozwija się w stowarzy­
szeniach młodzieży. Troszczą się o zdrowie 
duchowe młodzieży przez odpowiednie kiero­
wnictwo, praktyki duchowe, rekolekcje.

Stowarzyszenia te powinny już zwrócić na 
siebie uwagę i zainteresowanie całego starszego 
społeczeństwa, które pomoc, poparcie i opiekę 
dać winno tak wielkiemu dziełu.

Brońmy duszy narodu przez obronę dusz 
naszej młodzieży! Stańmy wszyscy jak jeden 
mąż na straży dobra tej młodzieży!

Niech wszystka młodzież pozaszkolna należy 
do katolickich stowarzyszeń młodzieży polskiej! 
Zachęcajmy ją, wprowadzajmy tam, wspoma­
gajmy radą, wiedzą, doświadczeniem!

W dzień „Święta Młodzieży11 bierzmy udział 
w jej obchodach i akademjach. Łączmy się z 
tą młodzieżą w modłach, by ona wyrosła „Bogu 
na chwałę, ludziom na pożytek, Ojczyźnie na 
chlubę11.

W  dzień „Święta Młodzieży11 postanówmy 
sobie — my starsi — każdy w swoim zakresie 
zrobić coś dobrego dla Stowarzyszeń Młodzieży. 
Gdy już inaczej nie można — złóżmy choćby 
najdrobniejszą kwotę na „Dom Młodzieży" w  
Tarnowie, kupmy choćby za 2 0  gr. cegiełkę, 
bo wiele jeszcze potrzeba, by ten Dom był na­
prawdę „Domem młodzieży11.

Niech „Dom Młodzieży" będzie św i te m  
wszystkich.

Wychowanie społeczno-zawodowe w katoL Stow, Młodzieży Polskiej.
(Ciąg

Zacznijmy od młodzieży wiejskiej — od 
Młodzieży więc rolniczej: w naszych Stowarzy- 
Szeniach stanowi ona większość członków. Już 
choćby z tego tytułu należy się jej szczególna 
^ecza'.

Jej wychowanie społeczne winno — jak 
^yżej powiedzieliśmy — objąć przygotowania 
J; 0  przyszłego zawodu rolnika, w  każdym zaś 
^ ie  do pracy na roli. Łączy się to z ogólnym  
‘aneni kultury rolnej u nas w Polsce. 

i Włościaństwo polskie w ogólności cechują 
jr?y g łów ne braki: stare metody pracy, — brak 
JKhowej wiedzy rolniczej, — i niezdolność do 
„racy zbiorowej. Są dzielnice (Poznańskie i Po 
/^fze), w których te braki maleją, albo nawet 
w Pewnych okolicach znikają; nie mniej jednak 
Dm .dawstwo polskie, wzięte jako całość, na tę 

*rójną chorobę choruje. Na tych brakach 
^ s3dza się przysłowiowa nędza wsi polskiej,

dalszy ).

a — mam to przekonanie — na tem podłożu 
wyrasta także to niezdrowe rozpolitykowanie j  

partyjne wsi polskiej i jej radykalizowanie się.
Niezmiernie szkodliwem jest trzymanie się 

starych metod pracy na roli. Postęp tutaj jest 
powolny i nie idzie tak szybko, jak n. p. w prze- j 

myślę. Ostatecznie i dziś można krajać ziemię 
pługiem z przed lat 500. Ale w przeciągu ubie- | 
głego  wieku i tutaj dokonał się wielki postęp 
zarówno w stosowaniu nowych metod pracy i 
(narzędzia, nawożenie pól i t. d.), jak i zmiana 
w stosunku rolnictwa do życia gospodarczego.  
Wiek ubiegły, wiek 19. jest wiekiem , bujnego 
rozwoju przemysłu fabrycznego. Potworzył on  
olbrzymie, nieznane w historji, zbiorowiska ludz­
kie, miasta kilkomiljonowe, czerpiące ze wsi 
żywność i środki utrzymania. Na wieś spadły 
z tą przemianą nowe zadania: wyżywienie tych 

' olbrzymich mas ludności z produktów rolnych.

Razem młodzi!
R azem  młodzi! P o n ad  w am i, 
n iech  rozszum i się  z w ichram i,
„Z jed n o czen ia"  znak !
P ro m ien is te  k rzy ża  god ło , 
co w as będzie  w  n iebo  w iodło  
i nasz b ia ły  p ta k .
O jców  orzeł s reb n o p ió ry , 
z p ie rs ią  z ogu ia  i p u rp u ry , 
co w iódł w  g ó rn y  lo t.
Co znał je n o  lo t bez końca, 
n iebosiężny , ż ąd n y  słońca, 
p recz, od z iem skich  błot!

P ch n ijm y  m yśl na now e to ry , 
m iłow an ia  cnó t, p o k o ry , 
hen! p rzed  boży  tro n .
Z w rócim y życie  w now e b rz e g i ,
B ądżm i b ie lsi ponad  śn ieg i, 
w iern i aż po zg o n .
N iechaj nam i w ład a  siła, 
co u ź ró d e ł bożych  p iła , 
um iłow ań cud.
N iechaj ja sn y  g ło s z p rz e s tw o rz a ,
T en , co rząd z i lą d y  m orza, 
w iedzie  w  św ia tło  lu d .

R azem  m łodzi! D o szeregu!
Z atrzy m am y  ch m u ry  w  b ie g u  
a w  ty c h  chm urach  g rom ,
K rzep k im  chw y tem  naszych  d łon i, 
w y ra te je m  św ia t z te j toni , 
nasz g in ą c y  dom ...

Marja Czerska ■ Mac Ryńska.

We Francji stosunek ludności wiejskiej do miej­
skiej wyraża się cyframi 50 : 50, — w Niemczech 
45 : 55, w Belgji i Anglji ośrodki miejskie wzro­
sły jeszcze bardziej w liczbę ludności. W Pol­
sce jest jeszcze prawie po staremu, ale i u nas 
uprzemysławianie kraju, będące w toku, coraz 
więcej będzie zwiększało liczbę ludności miej­
skiej, która będzie skazana na czerpanie ze  
spichlerza wsi... Wszystko to woła o w zm oże­
nie produkcji rolnej, o lepsze wyzyskanie zie­
mi. Jeśli więc rolnik z ziemi dobywa tylko 
tyle, ile przed stu laty jego dziad wydobywał, 
to wydobywa za mało w stosunku do dzisiej­
szych potrzeb. Winien swoją produkcję rolną 
wzrnódz. A do tego służy zastosowanie no­
wych metod pracy, które właśnie mają na celu 
zwiększenie wydajności roli.

Łączy się to z drugim brakiem naszej 
wsi: brakiem fachowego wykształcenia rolnicze­
go. Niewątpliwie poczyniło ono duże postępy 
w ostatnich latach. Szczególnie w Wielkopol- 
sce, na Śląsku i Pomorzu. Na ogół jednak 
trzeba powiedzieć, że nasz rolnik odnosi się 
z nieufnością do nauki o rolnictwie, do książki 
i wykładu. Powoduje to nieobliczalne szkody. 
Nieznajomość prostych nieraz praw przyrody 
(a wierzenie w gusła), doświadczeń i wyników  
nauki o rolnictwie (co do składników ziemi, 
rodzajów gleby, hodowli bydła, celow ego płodo- 
zmianu itp.) naraża nasze rolnictwo na straty, 
które się ani w części ustalić nie dadzą.

Jest jeszcze trzeci brak: — niezdolność do 
zbiorowego działania... Tajemnicą wspaniałego  
rozwoju i bogactwa wsi duńskiej/holenderskiej, 
lub choćby czeskiej jest — spółdzielczość. Ona 
jest tą siłą, która udziesięciokrotnia środki jed­
nostki, a przez działanie gromadne, wspólne,  
nadaje im moc, której wzięte osobno nie mają. 
Polska jest tu na szarym końcu rolniczych 
społeczeństw. Na niskim poziomie są spół
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dzielnie handlowe, usuwające pośredników mię­
dzy wytwórcą a konsumentem (t. zw. kółka 
rolnicze w b. Galicji bardzo często są w y ­
dzierżawiane prywatnym osobom i w ten spo­
sób cała społeczna korzyść tej instytucji prze­
pada). Zupełny zaś prawie brak spółdzielni 
przetwórczych, które stały się podstawą material­
nego dobrobytu wsi duńskiej. Nie można 
wreszcie pominąć milczeniem spółek oszczędno­
ściowych, kredytowych , które się z najwię­
kszym trudem w b. Galicji i b. Kongresówce 
tworzą.

Przyczyny te mają znaną w świecie, przy­
słowiową już, nędzę wsi za skutek... Obser­
wujemy to ciekawe zjawisko, że tysiące ludzi 
co roku opuszczają swoją w Polsce rolę i wędru­
ją za granicę, — bardzo często na to, by z zie­
mi w  Ameryce lub gdzieindziej wyciągnąć te 
korzyści, których z własnej, tu w Polsce, ziemi 
wydobyć nie mogli. Czyż nie tragiczne zaiste 
zjawisko ?

Jest jeszcze i drugi skutek powyższych  
trzech przyczyn... Chłop nasz nie mogący i nie 
umiejący sam podnieść wytwórczości rolnej na 
swem gospodarstwie, i, dalej, nie wspomagany 
należycie przez drugich, wszystkie nadzieje po­
lepszenia sw ego  losu wiąże z państwem, t. j. 
ściślej — z rządem, z partjami. Nie brak zresztą 
nieuczciwych agitatorów, którzy w niego wma­
wiają, że, jeśli tylko ,,ich“ partja dojdzie do 
rządu, to nędza zniknie, a wieś okryje się bo­
gactwami, tem się tłómaczy zradykalizowanie 
gdzieniegdzie naszego wlościaństwa. 1 tu tkwi 
źródło tych ubolewania godnych walk partyj­
nych na wsi, które przeniesione na forum sejmu 
wręcz niemożliwem czynią rządy parlamentarne.

Wbrew tym częstym na wsi nastrojom należy 
wyjaśnić, że z wszystkich zawodów z dziedzin 
życia gospodarczego rolnictwo najmniej zależy 
od fluktuacyj politycznych i najmniej jest uza­
leżnione od rządów. Podstawą jego dobrobytu 
ziemia, a nie akcja rządowa, państwowa; ta 
tylko w pewnych momentach jest wskazana. 
Trzeba tylko jednego: by włościanin tę prawdę 
zrozumiał, by zaczął liczyć przedewszystkiem 
na siebie i na swoich sąsiadów.

Jakież są wobec tego zadania Stowarzy­
szeń?

P A W E Ł  S.

J Ę D R E K  Ł A D O S
Nowela.

I.
Majowe słonko chyliło się ku zachodowi. 

Las zbóż zielonych stał dziwnie nieruchomy, 
jakby się modlił do tych słonecznych blasków, 
które coraz to mocniej jęły różowić się na w y­
sypanych kłosach i nieprzejrzane łany oblewać 
wieczorną zorzą. Co chwila odrywał się od ziemi 
rozśpiewany skowronek, wynosił się ku niebio­
som coraz wyżej i wyżej, że prawie ginął z oczu, 
że aż śpiewanie jego “'cichło i za czas jakiś lotem 
jaskółki zapadał w zboża pełen radości , że się 
doczekał wiosny. To znowu tu i ówdzie ozwała  
się pastusza p iosnka, również radosna, niefra­
sobliwa, jako że dzionek już na schyłku i p o ­
wrót do domostwa przybliża się nareszcie.... 
Bo bądź co bądź trzymanie na postronkach kil­
ku choćby najspokojniejszych krówek przez tyle 
godzin dziennie też jest trudem nielada!

A jednak Jędrek, sługa Matysów nie spie­
szył się ku chacie. Nie d latego, że trzeba było 
narżnąć sieczki i koniom obrok przygotować, że 
znów gderliwa gospodyni pocznie go pędzić to 
tu, to tam, że i chwili nie spocznie. O to by­
najmniej nie rozchodziło się Jędrkowi, bowiem  
przed pracą nie uciekał — tylko, że tutaj, w polu, 
było mu dobrze, szeroko, tu miał z kim poroz­
mawiać. A rozmawiał ze słonkiem, z borem, 
skowronkiem, ze wszystkiem, co go dokoła ota­
czało... Ile to razy, choćby krowy, przestały sku­
bać trawę i słuchały s łów  Jędrka dobrych, przy­
jaznych. Aż dziw go  nieraz brał, że tak słuchają 
i rozumieją judzką mowę. A przytem Jędrek 
lubiał dumać... Taką już miał naturę. A gdzież 
mógł dumać bez przeszkody , jeśli nie w polu? 
Wreszcie, co najważniejsze, w polu mógł czytać 
książki... To już było największe szczęście Jędr­
ka. Boże! co to za cudne światy były zaklęte 
w tych małych, zadrukowanych kartkach! Ileż 
tam było opowieści, przygód, że aż dech w pier­
siach zapierało. To zaśnięci rycerze, to wyprawy

Nasze Stowarzyszenia mogą bardzo wiele j 

zrobić dla podniesienia kultury fachowej rolni- i 
ków... Wijmy naprzód zacząć od przełamywa- ! 
nia tej niewiary chłopa polskiego w „książkowe" i 
zasady gospodarowania, która do dnia dzisiej­
szego kamieniem zaległa naszą wieś. A potem 
— szerokie i wdzięczne do pracj jest pole. i 
Zaznajamianie więc członków*Stowarzyszeń z na­
ukami przyrodniczemi, które mają związek z upra­
wą roli (biologja, meteorologja i t. d.) i z nauka- i 
mi rolniczemi.

W grę wchodzą tu wykłady, pokazy, od­
powiednio urządzone bibljoteki, nawet skromne 
doświadczenia. Nie byłoby zresztą niczem nad- 
zwyczajnem, gdyby się poszczególne Związki 
diecezjalne zajęły urządzaniem sporadycznych 
„kursów rolniczych" dla swoich członków. Orga­
ny Stowarzyszeń winny wreszcie mieć dział 
osobny, poświęcony rolnictwu.

W końcu na jedną rzecz jeszcze chcę 
zwrócić uwagę, która wprawdzie w luźnym | 
zostaje związku z omawianym tematem, dla j 
samej jednak sprawy podniesienia dobrobytu 
wsi ma duże znaczenie. W zaniedbaniu jest 
u nas przemysł „dom owy 11 lub „ludowy11. Każda 
dzielnica, każda prawie okolica, ledwie nie każdy 
powiat, ma niejako w tradycji pewien rodzaj 
przemysłu dom owego. Tu — czapnictwo, tam | 
wyrób kapeluszy, gdzieindziej naczynia domo- i  
we, kuchenne, — wreszcie przedmioty służące j 
do ozdoby domów, zabawki wkraczające często 
już w granice artystycznego przemysłu. Prze- 

j mysł ten jest u nas niezorganizowany, i dlatego 
i  słaby. Stowarzyszenia młodzieży mogłyby dużo 

zrobić w kierunku podniesienia go  i zorganizo- : 
wania. Znam Stowarzyszenie w powiecie kra­
kowskim, które przez pewien czas podjęło prze­
mysł koszykarski. Ludność biedna zakupywała 
wiklinę na koszyki u żyda. Dzielni chłopcy 
zebrawszy pewną kwotę pieniędzy wykupili 
pewnego roku wiklinę w okolicy i w ten sp o ­
sób wyrugowali żyda z tej dziedziny. Oto 
jeden z licznych przykładów, którebym mógł 
w  tej sprawie przytoczyć, świadczących, że 
zbiorowa akcja może wielkich rzeczy dokonać.

(C iąg  d a lszy  n a s tąp i) .

dalekie, ludzie zupełnie inni niżeli tu, w Porębie, i 
ach, jakżeż inni, jacy wielcy, mądrzy, odważni! 
W głowie nie mogło się pomieścić Jędrkowi, że 
tacy są na świecie. 1 tak czytając, zapominał 

j  o swem sieroctwie, o tułaczce po służbie i swo- 
; jej doli. Książka była mu teraz matką i przyja­

cielem, pociechą i radością. Jakżeż był wdzięczny 
i niezmiernie księdzu dobrodziejowi, że go za- i 
! chęcił do tych książek, że mu je dawał! Niech | 
j  mu Bóg za to nieba przychyli! Różne to były : 
j książki, przeróżnej lecz tych , które przeczytał j 
, zimą, nie zapomni do śmierci. Te pisały o starej i 
| Polsce, o wojnach z Tatarami, Szwedami, o bun- | 

tacli Chmielnickiego... Jezu! co to były za książki! I 
Jeszcze dziś widzi jak gdyby żyw ych —Skrzetu- i 
skiego, pana Zagłobę, Wołodyjowskiego , Kmi- • 
cica... Boże! a pan Longinus Podbipięta! Czytał I 

i — i ócz oderwać nie mógł, czytał — i chodził I 
po nim dreszcz, czytał — i płakał, i śmiał się, j 
i w  ręce klaskał! To ci byli rycerze,to ci obroń- i 
cy — nie do pojęcia! Pamięta, że kiedy księgi te 1 

przeczytał, pełen niewysłowionego wzruszenia i 
zaniósł księdzu swą całoroczną zasługę na mszę ■ 
świętą za dusze pana Wołodyjowskiego i Lon- j  

| ginusa... Bo i jakżeż! Zginęli tak okropnie i 
j choć pewnikiem poszli prosto do nieba, to prze- i 
; cież msza święta sprawiłaby im radość jeszcze j 
j większą... Jednak dobrodziej nie przyjął tej ofiary, 
i mówiąc, że i bez tego odprawi nabożeństwo....
| Nijako wprawdzie zrobiło mu się na sercu, lecz | 
[ dobrodzieja trzeba było posłuchać i uciszyć mar- 

kotność...
Takie to książki czytał Jędrek.
Dzisiaj, patrząc na wieczorne słoneczko, aż i 

| się zatroskał, że tak ŁSię spieszy do zachodu. 
Tak dobrze było mu dziś na duszy, tak jakoś 
lekko. Po kilku dniach chłodnej słoty, dzisiejszy | 
pogodny dzień dziwnie go  błogo usposobił. 
Wiosna, prawdziwa wiosna owionęła go  swym  
zbożnym czarem. Pełne zachwytu oczy Jędrka j 
nie wiedziały, gdzie spocząć; czy na tych ru- I 

| niach żbóż, czy polnych kwiatach, czy tych ro- j 
baczkach pełzających po ziemi, niby małe zia- i 

1 renka. Bo nic nie uszło oczu Jędrka — ni ptak 
I lecący, ni motyl, ni pszczoła brzęcząca na białej i

Poświęcenie D om u dla 
s tarych i nieuleczalnie 

chorych s|ug.
W ie lk ie  dz ie ło  spo łecznej p rący  k a to lick ie j d o ­

czekało  s ię  u ro czy steg o  o tw a rc ia .. '
N a  u ro czy s to ść  pośw ięcen ia  dom u d la  s ta ry c h  

i n ieu leczaln ie  ch o ry ch  s łu g  p rzy b y ło  liczue g rono  
zap roszonych  gości, m iędzy  k tó rem i w idać by ło  
liczne D uchow ieństw o  m iejscow e, p. posła  M a ta k ie - 
w icza z żoną, p. b u rm is trz a  d r. K ry p le w sk ie g o  z 
żoną, p . aseso ra  Jak u b o w sk ie g o , P P . C zap liń sk ich , 
p. ra d c ę  D u tk iew icza , p . ra d c ę  S om nick iego , p. d r. 
P ilc e ra , P an ie  z T ow . P a ń  M iłosierdzia  św . W in c e n ­
te g o  a P au lo  z p rez . p . K opfow ą i w iele in te lig e n c ji 
m iejscow ej. P o u ad to  Z g rom adzen io  P a ń  k ie ru ją c y c h  
S ch ron isk iem  s łu g  i ta k  liczna rzesze s łu g , że d u ż i 
sala ich  pom ieścić  nie m og ła, a i k u ry ta rz  p ierw szego  
p ię tra  b y ł ich pełen .

R ozpoczął u ro czy sto ść  d łuższem  przem ów ien iom  
ks. p ra ła t M azur, D y re k to r  Z w iązku  W zajem n ej 
P om ocy  d la  s łu g  in ic ja to r  i tw ó rca  pośw ięconego  
dom u. W  przem ów ien iu  sw em  p o d a ł ks. D y re k to r  
h is to r ję  po w stan ia  i budow y dom u, p o d a n ą  p rzez  
nasze pism o w  N r. 31 z 31 lipca  b. r.

P o d n ió s ł o fiarność  P a ń  i D u chow ieństw a , pom oc 
M a g is tra tu  p rzez  ud z ie len ie  g w aran c ji na  pożyczkę 
z B a n k u  G o sp o d ars tw a  K ra j. i o fia rność  s łu żący ch , 
k tó re  ok. 2 0  ty ś . złoży ły  na dzieło , z k tó reg o  może 
w ie le  k o rzy s tać  n ie  będz ie . P o d n ió s ł p ra c ę  inż. 
O kon ia  i pom oc p . B ra c h a .

Z ak o ń czy ł p ro śb ą  zw róconą do ks. B isk u p a  — 
O rd ynarju sza , by  to  dzieło z C h ry s tu sa  poczęte  
p ośw ięc ił i pob łogosław ił.

P o  pośw ięcen iu  i m od łach  przem ów ił N ajp rzew . 
k s . B isk u p  W a łę g a . C zc igodny  A rc y p a s te rz  rozpoczął 
sw e przem ów ien ie  zaznaczeniem , że z tą  sam ą rad o śc ią , 
z ja k ą  pośw ięca kościo ły , w ita  i pośw ięca  też  dzieła 
m iło s ie rdz ia  podobne j a k  ten  dom  d la  s łu g . D om  
ten  j e s t  w yrazem  cichej, p raw dziw ie  k a to lick ie j p racy  1 
w  p rzec iw ień stw ie  do p ra c y  ty c h  in s ty tu c ji, k tó re  
w iele  k rzyczą , a  n ic  n ie  d a ją . T o też  A rc y p a s te rz  
w y raz ił pew ność, że s łu g i b ę d ą  u m ia ły  ocen ić  p ra c ę  
ks. p ra ła ta  D y re k to ra , odw dzięczą  się  p rzy w iązan iem  
ale  p rzed ew szy stk iem  po d z ięk u ją  P a n u  B o g u  za to  
dzieło .

■t iwmu nrr- i ■rrmii—i-wnTwmiiTa~i~nTB~iT—n~n mu—imwiin i—nwMii- ■wiumnr

koniczynie. Kochał to wszystko i dziwił się 
niepomiernie, jak to wszystko zbudziło się o j 
wiośnie, że sroga zima nic nie zabiła ani na 
tym zagonie, ni na tym całym łanie, ani na ca­
łym świecie. Mróz przyszedł — posnęło w szyst­
ko: ucichło ptactwo i oto znowu ożyło, wypro- , 
stowało piórka i rośnie i śpiewa i wesel: się 
w słońcu... Kiedy pomyślał Jędrek, że jest tarń 
gdzieś nad światem takie oko, które to wszyst; ■ 
ko widzi, nad wszystkiem czuwa tu na ziemi i 
w morzu i w powietrzu i pośród gwiazd, ż3  

o wszystkiem pamięta, o każdej trawce, robaczkUi 
muzyce, — to 2 ż mu w głowie się mąciło.

Boć chociażby i Matys, — myślał w pro- j 
stocie swego ducha — taki kmieć mądry i go- ] 
spodarny, na catą wieś, a przecież rady sobie 
dać nie może na kilkunastu morgach ziemi-; ! 
A cóż dopiero gdyby tak przyszło gospodarzy1- : 
na całej wsi, nad całym krajem, a wreszci 3  

światem? Gdyby tak wszyscy ludzie byli jegO; 
wszystka chudoba, wszystko stworzenie od kra- 
ja do kraja ziem;? Nikt, niktby nie podoR-f 
takiej bezmiernej gospodarce, nikt by nie udźwig’ 
tego ciężaru... A przecież Bóg podoła 1 W>e 
o każdem ździebełku, kamyczku i o wszystkiefh' 
o wszystkiem! Nic się nie schowa przed jeg° I 
okiem, nie pocznie nic na własną rękę, On ]e' 
den rządzi... I czuł się Jędrek wobec Wszech' 
mocy Bożej tak marnym prochem, jak ten p° 
jego stopą bosą. I dziwił się zarazem, że s 3  

na świecie ludzie dumni i pełni pychy, który111 ' 
się zdaje, że na nich wieś spoczywa, albo śvy>3r 
cały... A przecież w jakiejże zgodzie żyćW 
mogli, jak się miłować! Bo czyż to po bożem 11' 
jeśli gospodarz gnębi sługę? Jeśli sąsiad zao^1, 
miedzę sąsiadowi? Jeśli się biednym poniewic’’3 . 
Choćby i Matys... Nie siędzie z Jędrkiem pr~  

jednym stole... Bo ten jest kmieciem, a ten s‘fj 
rota... Mój Boże, czemu jest ta różnica? My'_s' 
Jędrka jęły deliberować nad tym podziałem km1 

cia i sługi, bogacza i biednego. Uchowaj Bo* j 
nie zazdrościł nikomu, tylko u wszystkich lut‘ 
chciałby zobaczyć jedne, przyjazne sobie stiC,Q,

Naraz dumanie Jędrka zerwało się i prysł 
C. d. n.
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R zu c ił też  ks. B isk u p  k ilk a  u w ag  pod ad resem  
s łu g  k a to lick ich . S łu g ę  zdobić  w in n y  p raco w ito ść  
w ierność  i sk ro m n o ść , k tó rem i to  cno tam i lepiej 
ozdob i sw e życie  n iż  s tro jam i m odnem i. C icha, p raco ­
w ita , w iern a  i cn o tliw a  służąca  to  b łogosław ieństw o  
dom u T ak ąJ o tacz a ją  w szy scy  szacunkiem . T w ard a  
p ra c a  w y ra b ia  pow agę . L u d z ie  tw a rd e j p ra c y  p rędziej 
d o jrzew a ją  duchow o i dochodzą do poznania  p ra w ­
dziw ej m ąd rości życia . P ło ch o ść  i lek k o m y śln o ść  to  
o b jaw  b rak u  m ądrośc i ch rześc ijań sk ie j. S zm atk i i 
s tro je  szczęścia  nie d ad zą . S ług i zw iązkow e pow inni 
b y ć  m ąd rzejsze  i d ać  w y raz  o rg an izac ji, do k tó re j 
na leżą . D om  ten  w y m ag a ł ty le  zab iegów  i ty le  
sp ra w ia  rad o śc i. A  przecież  słu ży ł będzie  służącej n a  la t 
k ilk a  lub  k ilk an aśc ie . M ieszkank i te g o  dom u p am ię­
ta ć  je d n a k  w in n y , że po ty m  ży "iu  czek a  ich  dużo 
w sp an ia lsze  sch ro n isk o — n ieb iesk ie , o k tó re  dop iero  
n a p ra w d ę  zab ie g ać  w arto .

P o  przem ów ien iu  udzielił ks. B isk u b  zabranym  
a rc y p a s te rsk ie g o  b ło gosław ieństw a .

N as tęp n ie  ks. P ra ła t  M azur o d czy ta ł lis t  ks. 
B isk u p a  N ow aka  z P rzem y śla  z życzen iam i. P o tem  
k s . P ra ła t  L u b e lsk i z ło ży ł im ien iem  Z g ro m ad zen ia  
P a ń  pub liczne  podziękow an ie  k s  P r .  M azurow i za 
p ra c ę  n ad  s ługam i i około teg o  dom u, dz iękow ała  też  
rozrzew n io n y m  g ło sem  w im ien iu  służących

ks. D y rek to ro w i, P a n i P rze ło żo n e j P o p ­
ław sk ie j, P P .  C zaplińsk im  i w szystk im , k tó rz y  się 
p rzy czy n ili do p o w stan ia  dom u.

Z ak o ń czy ła  u ro czy s to ść  p ie śń  chóru  s łużących . 
D o sk o n a le  n a  d w a g ło s \  odśp iew ano  „B c g a  R odzico  
D ziew ico , T y ś  od ro d z iła  św ia t“  i w spó ln ie  przez 
w szy stk ich  obecn y ch  odśp iew ano  „B oże  coś P o lsk ę 1*

P o  u roczysto śc i zw iedzali goście  sch ludne, z g r a ­
b n e  poko ik i służących  i całe  u rządzen ie  dom u, p ię ­
k n ie  ozdobionego  n a  te n  dz ień  fes toaam i i g a łą z k a ­
m i zielonej św ie rczy n y .

T arn ó w  k a to lick i p rzeży ł podn io s łą  chw ilę  w 
p rześw iad czen ia , że ty lk o  dzie ła  z m iło śc i B ożej 
p oczę te , d z ie ła  ch rześc ijań sk ie j p racy  sp o łeczn e j są  
p raw dziw ie  w ie lk ie , p ięk n e  i ow ocne.

Din snu n sum H i
na terenie catej Polski.

L eży  p rzed  nam i n iew ie lk a  b ro szu rk a  a je d n a k  
ja k ie ś  poc iesza jące  zaw iera  słow a to  V I I I  sp ra w o ­
zdan ie  roczne  Z jednoczen ia  m łodzieży po lsk ie j, n a ­
czelnej c e n tra li w  P oznan iu .

S k u p ia  ono pod  sz tan d a rem  sw ojem  w ieś i m iasto . 
Z w iązk i z ram ien ia  C en tra li ro zg a łęz ia ją  w całej P o l­
sce  sw ą  dz ia ła lność , S tow arzy szen ia  z ram ien ia  Z w ią ­
zków  sk u p ia ją  m łodzież oddzie ln ie  m ęsk ą  i żeńską , 
s ta ra ją c  się  d ać  jej o św ia tę  zd row ą, po g łęb ić  w y c h o ­
w an ie  re lig ijn e  i narodow e, p rzy g o to w ać  P o lsce  ś w ia ­
dom ych  sw ych  obow iązków  i pow inności o b y w a te li .

W śró d  szarzyzny , zm aterja lizow an ia  i tro sk  k a ż ­
d ego  d n ia  budzi je d n a k  o tu ch ę  ten  z w a r ty  sze reg  
k a to lick ie j, po lskiej m łodzieży, k roczącej śm iało w  
p rzysz ło ść  ze sz tan d arem  w ia ry  i nadzie ji w  lepsze 
j u t r o ,  z m iło śc ią  w  se rcu  ku B o g u  i ideałom  p raw d y  
i dob ra . To p rzyszło ść  nasza, to życie  ju trze jsze , k tó ­
re  oni da B ó g  k sz ta łto w ać  i tw o rzy ć  będą.

Z  ro k u  n a  ro k  s ta ty s ty k a  coraz liczn ie jsze  i 
pokaźn ie jsze  cy fry  w skazu je , z ro k u  na  ro k  ooraz 
liczn ie jsze  z a s tę p y  m łodzieży  ta k  m ęsk ie j jak  i ż e ń ­
sk ie j g ro m ad zą  się  na „ Z lo ta c h 11 dorocznych  w P o ­
znan iu  i w C zęstochow ie , zaznaczają  ży w o tność  i 
k a rn o ść  o rg an izacy jn ą , w ie rn o ść  o b ran y m  hasłom , 
d ążność  s ta łą  i w zm ożoną trw a n ia  w je d n o śc i, s k u ­
p ien ia  m ło d y ch  ro t do w alk i ze w szelk iem  złem . P o ­
s ta w a  m ło d y ch  hufców : zd ecydow ana  i śm iała , a choć 
„b u rza  im  huczy  n ad  g ło w ą “ i pow ódź złego  z a g ra ­

ża — g o tow i iść i p rzeciw  fa li, u fn i, że w znaku  
k rzy ża  zw y c iężą .

C y fry  s ta ty s ty c z n e  ze S p raw ozdan ia  o s ta tn ie -o  
1 9 2 6  p rzed s taw ia ją  się  następu jąco :

Praca organizacyjna
D o Z jednoczen ia  należy  Z w iązków : w r . 19 2 5  

17, w  r . 1 9 2 6  23; p rzy b y ło  6 (35%); S tow . było: 
» r .  1 9 2 5  1 9 9 8 , w r. 1 9 2 6  2 6 8 1 ; p rzyby ło ]69S  (3 4 % ); 
C złouków  było : w  r . 1925  8 0 .0 0 0 , w r . 1926  1 0 5 .1 6 1  
p rzy b y ło  2 5 .1 6 1  (3 1 % )

R ów nocześn ie  z w zrostem  S tow arzyszeń  i ich 
członków ' n ie ty lk o  w zrosła  ilość zarząd ó w  a le  i liczb a  
posiedzeń  zarządu , co św iad czy  o pow ażnie  p o ję te j 
1 p rzep row adzone j p racy .

P o sied zeń  zarządu  by ło : w  r. 1 9 2 5  1 5 .7 6 3 . w  r. 
1926  2 1 .9 8 4  zw yżka  62 2 1  ( 3 9 % ) .

J a k  z pow yższego  w idzim y, S to w arzy szeń  p rz y ­
było 3 4 % , członków  3 1 %  a posiedzeń  za rząd u  3 9 % . 
J e s t  to  ob jaw  bard zo  pocieszający .

Z e b ra ń  p len a rn y ch  było: w  r . 1 9 2 5  2 3 .7 9 4 , w  r. 
1926  2 8 .9 0 1  zw yżka 5 .107  (2 1 % ) .

Dnia 13 listopada 1297 r. przyjeżdża 
do Tarnowa sławny „C hór C ecyljański"  
pod artystycznym kierunkiem O. Prof. Dr. 
Bernadino Rizziego z koncertem, ktróry 
odbędzie się w sali „Sokoła" o godz 
19‘3Ó(7-30 wieczorem).

Nadto urządza Uroczysty poranek 
dla młodzieży szkolnej w sali kinoteatru 
„Marzenia" o godz. 11 rano. Program 
koncertu jak i poranek nader obfity, w 
skład którego wchodzą utwory Rizziego, 
Peronego, Veigta i innych. „Chór Cecyl- 
jański" stoi na wysokim poziomie artystys- 
tycznym — propaguje pieśń kościelną. 
Nikogo z obywateli Tarnowa zabraknąć 
nie powinno.

Praca oświatowa.
W  p racy  ośw iatow ej w idzim y postęp  znaczny , 

p rocen tow o  p rzew y ższa jący  p racę  o rg an izacy jn ą .
K ó łek  o św ia tow ych  było: w  r. 1925 248, w  r. 

1926 387; zw yżka 139 (56%); W y k ład ó w  w y g ło ­
szono: w r . 1925 16.494, w r. 1926 24.256; zw yżka 
7.862 (48%); W y k ład ó w  w ygłosiła  sam a m łodz.
w  r. 1925 4.310, w  r .  1926 5.049; zw yżka  1739  
(40%); K u rsó w  odby ło  się: w  r. 1925 377, w r. 
1926 611; zw yżka 234 (62%); B ib ljo tek  by ło ; w  r .
1 9 2 5  9 9 2 , w  r. 1 9 2 6  1 302 ; zw yżka 3 1 0  (31%); T o ­
m ów  w b ib ijo tek ach  było: w r. 19 2 5  113  5 4 4 , v, r .
1926 167.158; zw yżka 53.614  (47%); A bonam . o rg an  
Stow .: P rz y ja c ió ł M łodzieży w  r. 1925 25,806, w  r. 
1926 28.573; zw yżka 2.797 (10%); A bonam . K ie ro ­
w n ika  S tow . M łodzieży w r. 1925 1597, w r. 1926  
1818; zw yżka  221 (14%); A bonam . P rzew o d n ik  S po ­
łeczny  w  r. 1925 340, w r. 1926 372; zw yżka 32  
(9%); A bonam  in n y ch  pism  w r. 1925 1227, w r. 
1926 2272; zw yżka 1045 (85%).

W  dzia ła lności ośw iatow ej S to w arzy szeń  za z n a ­
czy ła  s ię  tro sk liw o ść  o w y k ład y  i b ib ljo tek i. W y k ła ­
d y  p o m noży ły  się  o 4 8 % ,  b ib ljo tek i o 3 1 % . Z ap asy  
k s iążek  w  n ich  w zrosły  o 47% .

Praca w ych ow aw cza .
P ra c a  w ychow aw cza nad  w yrob ien iem  re lig ijn em  

członków  p rze jaw ia  się  w  p ra k ty k a c h  re lig ijn y c h , o 
k tó ry c h  w s ta ty s ty c e  m ów ią n ieliczne ru b ry k i i to 
w sp ó ln a  kom unja  św ., reko lekc je  i Ś w ięto  M łodzieży. 
To o s ta tn ie  za liczam y do u rząd zeń  re lig ijn y c h , p o n ie ­
w aż m łodzież żeń sk a  w sposób szczególn ie  u ro c z y s ty  
czci sw ą  p a tro n k ę  M atk ę  ' B o sk ą  K ró lo w ą  K o ro n y  
P o lsk ie j, a  M łodzież m ęska św . S tan is ław a  K o s tk ę , 
sw ego  p a tro n a .

W sp ó ln e  K om unje  św . w  r. 1925— 3022, w r. 
1926 4731; zw yżka 1.709 (56%); R ek o lek c je  _w> r. 
1925 473, w r. 1926 744; zw yżka 721 (57%); Ś w ię ­
ta  m łodzieży: w  r. 1925 1921, w r. 1926 2746  
zw yżka  1.725 (16%); K ółka re lig ijn e : w r .  1925  
173, w  r. 1926 274; zwyżka 101 (5S%).

Z  pow yższego  dow iadu jem y  się, że na  26 8 1  
S tow . w iększość dw a ra z y  w ro k u  u rząd z iła  w sp ó ln ą  
K o m u n ję  św . a św ię to  m łodzieży w 65  S tow . u rz ą ­
dzono d w u k ro tn ie : w  m aju św ię to  d ru ch en  k u  czci 
K ró low ej K o ro n y  P o lsk ie j, i w  lis to p ad z ie  k u  czci 
św . S tan is ław a  K o s tk i.

O to d o ro b ek  k u ltu ra ln y  i duchow y  p ra c y  k a to ­
lick ich  s to w arzy szeń  m łodzieży. W sz y s tk ie  inne  s to w a ­
rzyszen ia  m ogą p o zazd ro śc ić  ty c h  cy fr .

Zebranie poszkodowanych wojną 
w Mielcu.

Z  in ic ja ty w y  k rak o w sk ieg o  Z w iązku  p o szk o d o ­
w anych  w ojną, o d b y w a ją  s ię  w  m iastach  i m ia s tecz ­
k ach  M ałopolsk i liczne zeb ran ia , in form ujące ogół 
o b y w ate li o dz ia ła lności o rg an izac ji.

W  n iedzie lę , d n ia  30  p aźd z ie rn ik a  b r . .  odby ło  
się zeb ran ie  poszkodow anych  w ojną w  M ielcu  p rzy  
licznym  u d z ia le  o b y w ate li. P rzew o d n iczy ł p. L eo n  
K ry m sk i, sp raw o zd an ie  z dz ia ła lności Z w iązku  w y ­
g ło s ił s e k re ta rz  p. K a ro l Serafin , poczetn po ożyw io-

Kto chce zapoznać się z ruchem katol. m ło­
dzieży pozaszkolnej w dieceezji tar­
nowskiej, 

Kto chce dobra mlodzięży dorastającej, 
Kto chce Polsce wychować na zdrowych za­

sadach młode pokolenie,
niech czyta gazetkę

„Młody P olak  — w ych od zi  w  T arnow ie  
ul. O grodow a 18. kosztuje rocznie 2 50, j e ­
den numer 20 groszy . Redaguje ks. R ogóż .

nej d y sk u s ji uchw alono  zg łoszone rezo lucje  n a s tę p u ­
jące j treśc i:

1) D om agać s ię , b y  W y s o k i R ząd  R zeczy p o sp o ­
lite j P o lsk ie j, sp e łn ia jąc  Sw ój obow iązek , p rzy s tąp ił 
niezw łoczn ie  do w y p ła ty  Sw ym  obyw ate lom  o d szk o ­
dow ań  w ojennym  ju ż  u s ta lonych  i do k u m en tem  r z ą ­
dow ym  praw om ocn ie  uzn an y ch  oraz za rząd z ił, b y  
K om isje  S zacunkow e dokończy ły  sp raw o zd an ie  i o s z a ­
cow an ie  szkód  w o jennych , d o tychczas je szcze  n ie  
U3tnlonych.

2) D o m ag ać  się , b y  W y so k i R ząd  p o śp ieszy ł 
z do raźn ą  pom ocą poszkodow anym , a  to  przez u d z ie ­
lan ie  zaliczek  p ien iężn y ch , czy też  surow ców  na 
poczet ich należy to śc i.

Obchód Święta Wolności.
D ziew ią tą  roczn icę  o d zy sk an ia  n iep o d leg ło śc i 

św ięc ił T a rn ó w  n iezw y k le  u ro czy śc ie  i okazale . P o ­
w o łan y  z in ic ja ty w y  S ta ro s ty  K ru p iń sk ieg o  m ie jsco ­
w y  K o m ite t za ją ł się  u rządzen iem  te g o  obchodu , 
k tó ry  o d b y ł s ię  w ed łu g  n a s tęp u jąceg o  p ro g ram u :

D n ia  10. lis to p ad a  o g o dz in ie  6 te j w ieczorem  
o d b y ł się  c a p s trz y k  o rk ie s tr  w o jskow ych  i o rk ie s try  
rękodz ie ln icze j z udzia łem  Z w iązk u  leg jo n is tó w , S tr z e l­
ca, P rzy sp o so b ien ia  w ojskow ego , In w a lid ó w  i licznej 
pub liczności. Z  pow odu  u lew nege  deszczu zw olniono 
zeb ra n ą  u roczyście  w o d dz ia łach  m łodzież, hu fce  szk o l­
ne i o d dz ia ły  p rzysposob ien ia  w ojskow ego  od w zięcia 
udziału  w korow odzie , k tó re  m im o to  w  p rz e w a ż a ­
jące j części p rz y b y ły  i w zię ły  udzia ł w pochodzie .

P rz e d  b u d y n k iem  S ta ro s tw a , ilum inow anym  
rzęs iśc ie , n a  b a lkon ie  k tó reg o  um ieszczono p o r tre t  
M arsza łka  Jó z e fa  P iłsu d sk ie g o  w  g ir lan d ach  k w ia tó w , 
z ie len i i e fek tow nej d ek o rac ji św ie tln y ch , o rk ie s tra  
w o jskow a o d eg ra ła  m arsz „M y p ie rw sza  b ry g a d a *  
a m im o u lew nego  deszczn  zeb ran e  tłu m y  p u b licz ­
ności w znosiły  o k rzy k i n a  cześć N ajjaśn ie jsze j 
R zeczpospo lite j P . P re z y d e n ta  R . P . a ze szczeg ó ł- 
n iejszem  eu tuzjazm em  na cześć M arsz. P iłsu d sk ie g o .

P rz e d  rozpoczęciem  c a p s trzy k u  | d e leg ac je  Z w iązku  
leg jo n is tó w , Strzelca i inw alidów  z łoży ły  na  ręce 
D o w ó d cy  g a rn izonu  ta rn o w sk ieg o  P u łk . D ra g a ta  
w y razy  h o łd u  i czc i d la  sw ego  K o m en d an ta  M arsz. 
P iłsu d sk ieg o .

D n ia  11. lis to p ad a  o godz. 9 -te j rano  odbyło  
się  k azan ie  w koście le  k a te d ra ln y m  nabożeństw o  
p rzez  K s . B isk u p a  D ra  K o m a ra  w  o toczen iu  d u ch o ­
w ień stw a  z udzia łem  rep rezen tan tó w  m iejscow ych  

| W ła d z  cy w ilnych  i w o jskow ych  oraz d e jeg a c ji ró ż ­
n y ch  Z w iązków , S tow arzyszeń , M ło d z ieży ,, O rg an i­
zacji w ojskow ych, leg io n is tó w , S trze lca , in w alidów , 
p rzysposob ien ia  w o jskow ego  i liczn ie  zeb ranej p u ­
bliczności, —

O g .  dżin ie 1 0 '3 0  odby ło  się  u ro czy s ts  n a b o ­
żeństw o  w g łów nej sy n ag o d ze  z u dz ia łem  rep rezen - 
tów  w ładz cy w iln y ch  i w o jsk o w y ch .—

P o  n ab o żeń stw ie  obok b u d y n k u  S ta ro s tw a  o d b y ­
ła  się  d e f i l a d a  p rzed  rep rezen tan tem  R zą  du  
S ta ro s tą  K ru p iń sk im  i D ow ódcą garn izo n u  P u  łk . 
D rag a tem , w k tó re j; w ziął udzia ł 1 6 . p. p ., 5 . p. s. k . 
o rg an izac ja  S trze lca , Z w iązek  leg ion is tów , p r z y s p o ­
sob ien ie  w ojskow e, h u tce  m łodzieży  i oddzia ł P o lic ji ,  
P a ń s tw o w e j, poezem  p rzed s taw ic ie  W ła d z  p a ń s tw o  
w y ch  i sam orządow ych  w szystk ich  d y k a s te r ji , D u c h o ­
w ień stw a , Z w iązki! leg ion is tów , S trze lca , m iejscow ej 
p rasy , o b y w ate ls tw u  i m ie jscow ych  k o rp o rac ji _z ja ­
w ili się sam o rzu tn ie  u  S ta ro s ty  K ru p iń sk ie g o  i zło ■ 
żyli na  jego  ręce  w y ra z y  h o łd u  i czci a la  N a jja śn ie j­
szej R zeczy p o sp o lite j, P . P re z y d e n ta  R . P .  i P . 
M arszalka  P iłsu ck ieg o .

O godzin ie  1 I - te j  11 -30  w  sa li k in o te a tru  
„ M arzen ie1* p rzy s tro jo n e j p o rtre te m  M arsza łka  P iłs u c ­
k ieg o  w śró d  z ielen i i kw iatów  o d b y ła  się  u ro c z y s ta  
A kadem ja , w  k tó re j w zięli u d z ia ł p rzed s taw ic ie le  
D u ch o w ień stw a  , W ła d z  cy w ilnych  i w o jskow ych , 
Z w iązków , S tow arzyszeń , a  tłum n ie  zeb ran a  p u b lic z ­
ność, m łodzież szko lna  i w ojskow ość w y p e łn iła  sa lą  
po b rz e g i .—

N astró j podn io s ły  w y tw o rzy ł o w yższem  p o z io ­
m ie złożony p rog ram , k tó ry  w poszczegó lnych  p u n ­
k ta c h , ja k  zaga jen ie  P . P re z e sa  S ąd u  O kr. D ra  K r u ­
czki ew icza, a p rzed ew szy stk iem  od czy t P ro f. R yp ezy ń - 
sk ieg o  z T arnow a, w k tó ry m  tenże  z g łę b o k ie  m  o d ­
czuciem  i u w ypuk len iem  w ielk iego  dz ie jow ego  m om en tu  
zobrazow ał z jaw ien ie  się  na  ziem i po lsk iej M arsza łka  
P iłsu d sk ieg o  w dn iu  11. lis to p ad a  1 9 1 8  r. J e g o  w ie l­
k ie  dziejow e zasłu g i d la  P o lsk i, w yw oła ł w p ro s t z a ­
ch w y t i e n  t u z j  ajzgai pub liczności d la  M arsz. 
P iłsu d sk ieg o . P o d n io s ły  n astró j sp o tęg o w a ły  częśc i 
p ro g ram u  w o k aln o -m u zy k aln e , ja k  p rzep ięk n y  śp iew  
golow y p . K opffow ej z T a rn o w a  oraz w y b itn eg o  t e ­
no ra  P . P ro f . S iw ika  z T a rn o w a , dek lam ac ja  p . R o ­
m ana  S k o w ro ń sk ieg o  i w reszcie  p ro d u k c je  p ie rw szo -
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rzędne j o rk ie s try  16. p. p  , k tó ra  w y k o n a ła  szereg  
u tw orów  o w ysok im  poziom ie a r ty s ty c z n y m .

A k ad em ja  zakończy ła  się  o d eg ran iem  przez o r ­
k ie s trę  w o jskow ą i odśp iew an iem  chó ra lnem  u c z e s tn i­
czącej publiczności h ym nu  „B oże coś P o ls k ę 11.

P o k aźn y  dochód  z e b ra n y  z akadem ji i ze sp rze ­
d aży  n a lep e k  p rzeznacza  K o m ite te t n a  fundusz  
b u dow y  Z ak ład u  bezdom nych  chłopców  im ien ia  
M arszałka  P iłsa d sk ie g o , k tó reg o  to  Z ak ład u  o tw arc ie  
m a ju ż  w  n ied łu g im  czasie n as tąp ić .

W  czasie u roczysto śc i m iasto  ilum inow ane by ło  
św ia tłem i n a lep k am i i p rzy s tro jo n e  ch o rąg w iam i o 
b a rw a c h  p aństw ow ych .
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Zawiadom ienie.
N in ie jszem  zaw iadam iam  P . T . P ub liczność , że  z dn iem  

dzisiejszym  zosta ła  o tw a rta

JtfOWA A P T E K A
„P o d  O p atrznośc ią*1

w  T a r n o w i e  „na Burku11 w  domu  
W. P. Kubisztalowej  
ul. T a rg o w ą . 7. — ---------

K ronika.
D Z IE Ń  O Ś W IA T Y  P O Z A S Z K O L N E J . R o cz ­

n ica  zgonu  H e n ry k a  S ienk iew icza , zo s ta ła  w y b ra n a  
na  „D zień  O św ia ty  P o zaszk o ln e j11. W  d n iu  tym , 
zw raca ją  s ię  w szy stk ie  to w arzy s tw a  o św iatow e R z e ­
czypospolite j do spo łeczeństw a  z p ro śb ą  o p o parc ie  
sw y ch  celów , przez  w p isy w an ie  się  n a  członków , 
u d z ia ł w  p racy  ośw iatow ej, o fia ry  p ien iężn e . W  ro k u  
b ie ż ą c jm  m iejscow e koło  T . S. L . u ruchom iło  od 
d n ia  8 b . m . 7 k u rsó w  d o k sz ta łca jący ch  d la  żo łn ierzy .

O w ielk iej w adze tej a k c ji ' n a  ca łym  obszarze 
R zeczpospo lite j św iad czy  d o b itn ie  fa k t, że  m in is te r­
s tw o  P o cz t i T e leg ra fó w , chcąc  p rzy jść  z m a te rja ln ą  
pom ocą Z jednoczen iu  P o lsk ich  T o w arzy stw  O św ia ­
to w y ch , w y d a ło  w łasnym  n ak ład em  dw a rodza je  
znaczków  pocztow ych  z 5 g ro szow ą d o p ła tą  „N a 
O św ia tę11. W  T arnow ie  odbędzie  się  n a  dochód  T . 
S. L . zb ió rk a  u liczna  d n ia  13 b. m. W p isy  na  
c z ło i łó w  p rzy jm uje  codziennie, M ie jska  B ib ljo tek a  
im . S łow ack iego  p l. K az im ierza  1. 1. Z naczk i pocz­
tow e z d o p ła tą  n a  o św ia tę  sp rzed a ją  w szy stk ie  
U rzęd y  pocztow e. Z a rząd  K o ła  T . S. L . zw raca  się 
do m iejscow ego sp o łeczeń stw a  z p ro śb ą  o poparc ie  
akc ji „D n ia  O św ia ty  P o zaszk o ln e j11.

P R Z Y C H O D N IA  P R Z E C IW G R U Ź L IC Z A  zosta ła  
o tw a r tą  d n ia  1 lis to p ad a  1 9 2 7  r. p rz y  m iejskim  
U rzędzie  Z d ro w ia  w T arnow ie  u l. W a ło w a  2 2 . G o­
dziny p rzy jęć  od 12 do 13 (1 szej) w p o n ied z ia łk i,
ś ro d y  i p ią tk i.

N O W A  P L A C Ó W K A  N A R O D O W E J  P R A C Y . 
W  po n ied z ia łek  t.  j .  7 b . m. po o d eb ran iu  przez  
w ład ze  san ita rn e  s ta ro s tw a  i w ojew ództw a, zo s ta ła  
o tw a r ta  a p te k a  „P o d  O p a trzn o śc ią11 na  B u rk u , p rzy  
ul. T argow ej 1. 7 w  dom u p . K u b isz ta lo w e j.
W łaśc ic ie lem  ap tek i je s t  znany  i een iony  w  naszem  
m ieście p . M ag. S tan is ław  C hom iński.

W zo ro w e u rządzen ie  i p rzep y ch  iście eu ropejsk i 
w ykazu je  fachow ą rę k ę  w łaśc ic ie la  te jż e ,Jk tó ry  jako  
p ra w y  k a to lik  zaczął p racę  w w łasnej ju ż  ap tece  od 
b ło g o s ław ień stw a  B ożego , bo p rzed  o tw arc iem  ks. 
p ra ła t  dr. M ysor dokonał pośw ięcen ia  a p te k i i 
z łoży ł w łaśc ic ie low i se rdeczne  życzen ia  ow ocnej 
p ra c y  n a  w łasnem  podw órku . N ow ej po lsk iej p la c ó w ­
ce życzym y „Szczęść B o że11.

K O M IS JA  C E N N IK O W A  M ag is tra tu  na p o s ie ­
dzen iu  d n ia  10  b. m . uchw aliła  o bn iżyć  cenę k a ż d e ­
go  g a tu n k u  ch leba  o 1 g r. na  1 kg . Z  pow oduw ydarza-

N in ie jszem  m am  zaszczy t zaw iadom ić P . T . P u b li ■ 
czność, że z dniem  2 4 -ty m  paźd z ie rn ik a  1 9 2 7  r. 

o tw ieram
w  Tarnow ie , w Pasażu Tertila 

P R A C O  WMi  Ę

W sze lk ie  zam ów ienia w ykonu ję  so lidn ie  po  p rz y s tę ­
p n y ch  cenach  

a  to: o strzen ie  b rzy tew , nożyczek , o raz  n a p r a ­
w a m aszynek  do m ięsa i n a s z y n e k  do w łosów ;

sp ec ja ln e  ostrzen ie  ż y le tek  oraz p rzybo rów  d o  
m anucu re ; ^

w y k o n y w a  n ik low an ie  i n ap raw ian ie  in s tru m e n ­
tów  ch iru rg ic zn y ch ;

o s trzy  noże in tro lig a to rk ie  do m aszyn do c ięc ia  
tudz ież  n ap raw ia  n um era to ry ;

n a  zam ów ien ie  w yk o n y w a się: p ro tezy  i g o rs e ty  
— w k ład y  na  p łask ie  nog i oraz pask i ru p tu ro w e  i t .  p .

D ośw iadczen ie  z d o b y te  w  k ra ju  i z a g ra n ic ą  d a ­
j ą  d o s ta teczn ą  ręko jm ę, źe w szelk ie  zam ów ien ia  w y ­
konane zo stan ą  ku  zupełnem u zadow olen iu  P . T . 
Z am aw ia jący ch .

P o leca jąc  się  łaskaw ym  w zględom  k re ś lę  s ię  
z w ysok iem  pow ażaniem

Maksymiljan Fondyga

i o d d an a  do u ż y tk u  pub licznego .
Z pow ażaniem

Stanisław  Chomiński, m agist. fa rm . 
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ją c y c li s ię  w y p adków , iż n iek tó rzy  p iek a rze  a z w ła ­
szcza sk lep ik a rz e  nie s to su ją  się  do obow iązu jącego  
cenn ika  — pow inna lu d n o ść  p rzy p iln o w ać  w e w ła s ­
n ym  in te re s ie  te j sp raw y  i w innych  podaw ać  w ła­
dzom  do u k a ran ia .

C Z Y  N IE  Z A N A D T O ? — dw ie zb ió rk i u liczne 
w  je d e n  dzień. T a k  by ło  w u b ie g łą  n ied z ie lę . S tow . 
M łodzieży Po lsk ie j zb ie ra ło  do puszek  po u licach , a 
p rz y  s to likach  zb ie ra ły  do p u d e łk a  żydów ki ua  „ r e ­
lig ijn e  k sz ta łcen ie  m łodzieży  ż y d o w sk ie j11. P o m y łk a , 
czy  n iedopatrzen ie?

N IE P IŚ M IE N N E  D Z IE W C Z Ę T A  n ie po w in n y  
w y jeżd żać  do F ra n c ji. D o red ak c ji naszej z g ło s iła  
s ię  w  u b ieg łą  sobo tę , M arja  Ju szczy k ó w n a  z pow . 
b iłg o ra jsk ieg o  w  L u b e lsk iem , k tó rą  w ed łu g  p rz e d ło ­
żonych  pap ierów  w ysła ło  do F ra n c j i S o c ie te  d  I in i- 
g ra tio n  w M ysłow icach. W  T o u rs  zg łosił s ię  po  
n ią  ro ln ik  francusk i. P o  p rzy b y c iu  na  m iejsce p ra c y  
w y m ag a ła  od Jaszczy k ó w n e j po lic ja  w y s ta ra n ia  się  o 
k a r tę  iden tyczności. P o n iew aż  dziew czyna n ie  u m ia ­
ła  s ię  po d p isać  —  zo sta ła  z F ra n c ji w y sied lo n ą  do 
g ra n ic  N iem iec, sk ą d  po  tu łaczce  d o sta ła  się do T a r ­
now a szu k a jąc  p racy , b y  zarob ić  n a  p o w ró t do r o ­
dziny. R e d a k c ja  um ieściła  j ą  w  sch ro n isk u  s łu g  sk ą d  
za z eb ran ą  w śród  d u ch o w ień stw a  kw o tę  p ien iężną  
w ysłano  Ju sz c z y k ó w n ę  do B iłg o ra ja .

K O M U N IK A T  D Y R E K C I P O C Z T  I  T E L E ­
G R A F Ó W  W  K R A K O W IE  W  d z ienn ikach  u k a ­
zało się  og łoszen ie  zachęcające  fdo um ieszczania  in ­
te resó w  w  liczbow ej k sięd ze  te lefon icznej w ydanej 
przez  firm ę „ O rb is1- w K rak o w ie .

K ra k o w sk a  D y rek c ja  P o cz t i T e leg ra fó w  z a w ia ­
dam ia  p rze to , że pow yższe p ry w a tn e  w ydaw n ictw o  
b ęd z ie  sp isem  ab o n en tó w  ‘ te lefonu , ułożonym  ty lk o  
w  po rząd k u  a ry tm e ty czn y m  i n ie  m a n ic  w spólnego  
z u rzędow ym  w y d aw an y m  ro k roczn ie  sp isem  abo- i 
n en tó w  te lefon icznych .

Spis u rzędow y  na  ro k  1 9 2 8 , k tó reg o  w y k o n a n ie  
pow ierzone firm ie  „ Z a k ła d y  d ru k a rsk ie  M. K o z iń s k i ! 
iJ B . G a jd an o w sk i11 w  Sosnow cu ukaże  się  w  m iesiącu  ] 
m arcu  1 9 2 8  r.

H E C A  S O C JA L IS T Y C Z N A  i w  ty m  ro k u  
o d b y ła  się w u b ieg łą  so b o tę , b y  um ożliw ić ży d o stw u  
w zięcie udzia łu  w d ep tan iu  g ro b ó w  k a to lick ich , m im o i 
że żad en  ży d  w w y p ad k ach  lis to p ad o w y ch  w  r. 1 9 2 2  j

fft PIECE kaflowe, KUCHNIE, GEGŁ£ f |
w  m aszynow ti,  ręczną i pustą, ceg łę  W  
f|5 ogniotrw ałą (sza m o to w ą ),  d a c h ó w -  jffli 
||jj k ę  ciągniętą, t łoczoną i karpiówkę |?j 

D R E N Y  w  różnych wymiarach,
p o leca ją  po cen cli przystępnych i najlepszej ja k o ść

ZAKŁADY CERAMICZNE

W ładysława Bracha
w  T a r n o w i e

i s e s e s e e s i

rP ierw szorzędny  zakład i pracow nia  
zegarm istrzow ska

F ra n c isz k a  ICaSuchy
w T arn ow ie  , P lac Kazimierza W.

(w  pasażu T ertila )

ma na składzie: zegarki 
szwajcarskie i t. d., jakoteż 
zegary pendułowe, budzi­
ki pierwszorzędnych fa­
bryk, wykonuje wszelkie 
reperacje w zakres zegar- 
mistrzostwa wchodzące  

[ rzetelnie pod gwarancją 
i po umiarkowanych ce­

nach.

w  T a rn o w is  n ie  zg inął. J e ś l i  „ H a s ło 11 ja k  zw ykle 
odnosi s ię  z uznaniem  do obchodów  so c ja lis tycznych , 
to  p rzynajm n ie j n iech  n ie  w m aw ia w  sp o łeczeń stw o , 
że w szystko  odby ło  się  „d z ięk i m ilicji p a r ty jn e j11 
w  porządku . W  pochodzie b ra ło  udzia ł w ed łu g  n a ­
szy ch  i in n y ch  ob liczeń  ok. 2 5 0  osób, w licza jąc  w to  
dziec i, h o d u rk i i T U R . R esz ta  ja k a  się  w c isn ę ła  
na  cm en tarz  (»Hasło;< tw ie rd z i, że 7 5 0  ludzi) to  
w  w ielk iej ilości żydz i. N ie w iem  czy dopuściliby  
oni rok roczn ie  do podobnego  p ro fanow an ia  g ro b ó w  
n a  ich  cm en tarzu .

P isze  dalej zachw ycone „ H a s ło 11 że „o b ch ó d 11 
czyn ił g łęb o k ie  w rażen ie .Z apew ne o b se rw a to ra  „ H a s ła 11 
n a tc h n ę ły  ta k ą  p ow agą  i ta k  s ię  po d o b ały  g łu p s tw a  
i b lu źn ie rs tw a , od  ja k ic h  zaczął p rzem ów ienie  pose ł 
so c ja lis ty czn y  W o lick i, zapow iada jąc  że bo g iem  p rz y ­
szłości je s t  socjalizm . M ów ca n ie  zn a jący  w id ać  m ie j- 
scow ych  sto sunków  zaga lopow ał s ię , w o ła jąc , że z a ­
zd rościć  ty lk o  m ożem y śm ierc i b o h a te rsk ie j ty c h  
po leg ły ch . K to  m a zazdrościć?  C hyba  n ie  p ro w o d y rzy  
ta rn o w scy ?  Bo ci zam ias t pó jść  w ów czas na  czele  
tłum u  i „ b o h a te rsk o 11 zg inąć  — w oleli po p ijać  h e r ­
b a tk ę  w u k ry c iu  n a  G rabów ce a  dziś g ę b ą  b a rd z o  
zazdroszczą.

D o c h a ra k te ry s ty k i s to su n k ó w  do d ać  należy , że  
w pochodzie w zięła u dz ia ł znikom a ilo ść  k o le ja rzy . 
T o p n ie ją  w yznaw cy  so c ja lis tycznego  bo żk a  p rz y sz ło ­
śc i. H o d u ro w sk ie  bożki też  nic n ie  pom ogły . B la g a  
w y p ły w a  u a  w ierzch  j a k  oli ‘'a .  Z aczadzen i so c ja ­
lizm em  p rzec ie ra ją  oczy.

W  S P R A W IE  A R T . N A S Z E G O  „ Ś W IĘ T O  
W O L N O Ś C I11, zaa takow anego  śm iesznie p rzez  o s ta tn ie  
„S łow o  ta rn o w sk ie 11 uw ażam y, że z a rz u ty  nam  p o ­
staw io n e  są  ta k  g łu p ia  i b ezpodstaw ne , że ub liża ło b y  
ta k  pow ażnem u, ja k  nasze p ism u, b y śm y  na  za rz u ty  
p o d o b n e  o d pow iada li.

Na marginesie.
Z N A JO M O Ś Ć  L IT E R A T U R Y .

(A u ten tyczne).
J e c h a łe m  p o c iąg iem  z N ow ego Sącza do T a rn o ­

w a. S iedzia łem  w osobnym  p rzed z ia le  w  k ąc ie  p rz y  
d rzw iach . N a p rzec iw leg łe j ław ce  p rz y  okn ie  s ie d z ia ł 
ja k iś  pan  z m ałą  có reczką . O bok n iego  s ied z ia ła  
s ta rsze  „m arne11 a dalej d o ro śn ien te  „ c ó rk ę 11, k tó ra  
pochy lona , c z y ta ła  k siążk ę , sp o czy w a jącą  na  k o lan ach .

P o d czas  p o sto ju  n a  jed n e j ze s ta c ji w szed ł do  
p rzedz ia łu  m łody  face t, ta k ż e  „od  naszej w ia ry "  
i za ją ł m ie jsce  obok m nie. Z m ie rzy w szy  ok iem  sw ą  
są s ia d k ę  z v is  a v is , z a p y ta ł j ą  up rzejm ie:

—  P rzep raszam , p an i c zy ta  L a lk ę  » P ru sa?*
— T a k  j e s t  —  o d p a rła  z w dzięcznym  uśm iechem .
— J a  zaraz  poznam , j a k  k to  czy ta  » L alkę»  

P ru s a  a lbo  T ry lo g ję ...
I  w k ró tce  zaw iązała  się rozm ow a o li te r a tu rz e .

- P a n  zna W iesław a?
—  Z nam  —  bard zo  dob rze .
— To bardzo  ład n e , bo to  n ap isa ł S zym on  

Szym onow icz.
—  A leż n ie , p roszę  pan i. B ro d z iń sk i.

-— Szym on Szym onow icz! ja  w iem  d ob rze .
N a  to  w trąca  s ię  m am a:
— N y ja k  nie w iesz to  nie mów!
— J a  w iem dobrze. P a n  so b ie  m yli. Szym on. 

Szym onow icz sze lankop isarz?  P raw d a?  T en  W ies ław  
to  sze lanka .

M am a o s trzeg a  znow u:
N y , j a k  n ie  w iesz to  n ie  mów!
A le »córka«  nie s łucha , lecz pew na sw eg o  

c iąg n ie  dalej u p a rc ie :
—  N o, załóżm y sie.
—  O co?
—  J a  p an u  dam  try lo g ję .
—  A  ja  pan i p u d e łk o  pom adek .
P o tem  pan icz  r o z g lą d n ą ł  się  po p rzedzia le  i 

spo jrzaw szy  na m nie rz e k ł ze  sm utk iem :
—  S z k o fa  że tu  n iem a tak ieg o  , coby  to  ro z ­

s trz y g n ą ł. W cisn ą łem  się w k ą t  i zasłon iw szy  s ię  w iszą ­
cą za rzu tk ą , śm iałem  s ię  pocichu , że ta k  oceniono m ą 
k w a lif ik ac ję  li te ra c k ą .

N a  najb liższej s tac ji p a saże r w y szed ł p o żeg n aw ­
szy  s i ę  up rzejm ie z m iłą  sąs iad k ą . W te d y  p a n , 
s iedzący  p rzy  oknie odzyw a się:

— P a n i p rz e g ra ła ś  zak ład . „ W ie s ła w a 11 n a p i s a ł  
B rodziń sk i. „ C ó rk ę11 zdum ione i w y stra szo n e  o tw o ­
rzy ła  szeroko  oczy, u s ta . „M arne11 zaś z w d z ięczn o śc ią  
zw róciła  się  do są s iad a .

— J a  P a n a  bard zo  dżęku ję , że P a n  m ej c ó r k i  
n ie  sk o m p ro tn ery to w ał. P a n  b a rd zo  g rzeczny! J'A 
P a n a  ba rd zo , a bard zo  d żę k u ję ......

— A  ty  — zw raca  s ię  z gn iew em  do córk i " 
ja k  n ie  w iesz to  n ie  mów!!

X .  J .  P -

Nakładem Wydawnictwa „Naszego Głosu11. — W drukarni Ludwika Styrny w Tarnowie.


